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P rz e d p ła ta  w y n o s i :
W Krakowie:

[[nesiscźiue ł  złr., kwartalni* *  iir.. 
półrocznie <ł zł., rocznie 8 8  Z*

(.unoszenie dn domu dolicza się 81* cnt 
miesięcznie.

Na prowincji I w całe] monarchii 
Auetro-WęfliemkieJ:

miesięcznic 4 złr. a  *v cnt , kwa.rtałnic 
*  Sjłń 16łrocznie 8  złr., rocznic f l#  *łr.

;\amer pojedynczy 6 cnt.
wychodzi cod ziemnie, & więc i w niedziele, o go&z. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lab za igo miejsce, 
za pierwszy raz 181 cen ;ów, za nastę
pne po ft centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej strome JM) centów taksa 
i 4  :enty od wyrazu; e» ostatni stro
nie O  cnt t iksa i »  :nt. ot. wyrazu. 
W rubryce „Hadesłane" ®8» centów od 

wiersza.

Adres dla telegruaówi 
„ B U B J  X I t “  — K K A K C W .

Efkoyieów ^•dskeja *1* *wrMC
»l)Kł I

f e t p p  J L K O J A  I  A X » l « 3 W I t ł T l t  A O J A :  u l i o a  >8 ^ IT H lE u  M V ,  7 ,  ; L  p i ę t r o .

Przyszłość polityki polskiej 
pod pruskim zaborem.

Poznań d. 25 lipca.
(S w .) Z  powodu osław ionego „p o g r a  

uju n ied a lok o j przyszłości", jak i nnfli 
przed kilku miesi.jcami przedstawił K u  
rjp f Poznański, zapow;adając w zamian 
złagodzenie systemu antypolskiego, w y
powiedziałem  sw ego czasu zdanie, że 
gabinet berliński , mimo najszczerszyoh 
chęci, nie m ógłby poczynić nam ustępstw, 
bo zaprotestowałaby przeciw temu przez 
swe dzienniki większość niem ieckiego 
narodu, a głów nie przyzwyczajeni d° 
znęcania się nad nam.- urzędnicy naszych 
dzieln ic, oraz korzystający z systemu 
antypolskiego koloniści n iem ieccy. P rzf 
wi lywania m oje zaczynają się spem iac, 
jak  tego dowodem  głosy całej prasy nie
m ieckiej.

Za  zaprzestaniem prze Jladowama na
szego żyw iołu oś w ‘.dczyły się tylko ka- 
toiickio i wolnomysłne dzienniki, Które 
z różnych  względów zawsze potępiały 
ustawy a n ty p o lsk i. P rzyłączył s.ę do 
mch wprawdzie taKże organ konserwa
tystów R reuz Z tg . ,  ale przecież w iado
mo , że staro konserwatyści niem ieccy
przez usta posła Meyera z Arnswalde i 
innych, niejednokrotnie zs leOali rządowi, 
aby obchodził się z nami po ludzku. 
Za wym ierzonemi przeciw nam ustawami 
głosow ali z obozu konserwatywnego prze
ważnie urzędnicy, których organa za
wsze jeszcze  wi ogo się o nas odzy-
wają. .

Jak dla nas usposobieni są narodowo- 
liberaln i, dewodzi najlepiej głos pisma 
National Z tg ., o którym pisałem pized 
tygodniem . W  podobnym  du* hu, tylko 
w tonie daleko ostrzejszym, od ;zwa 1 się 
przyboczny org«a  by łego  kanclerzt nie
m ieckiego Hamburger Nachrichten, króre 
widocznie obawiają Bię, żeby ktoś ks.j 
Bismarcka nie prześcignął w ..zczwamu 
na bezbronnych Polaków. Hamnursid 
dziennik pisze między inntm;, ta k :

„P o lacy  w iedzieli dobrze, że nie by ło  
dla nich żadnego widoku odwrócenia 
akcji przeciwko nim skierowanbj, dopóki 
książę Bismarck pozostawał u steru rzą
dów ; z chwilą jodnak ustąpię™  księcia 
B ism arcka, ooudziła się w nich znowu 
dawna nadzieja i widzieliśmy, że nie 
omieszkali zajęcia tego wyzyskać na swą 
korzyść. G łęboko trzebaby ubolew ać (!) 
nad tern, gdyby Folakom s>ę udało ch o
ciaż tylko w szczupłych granicach od
nieść jakiekolw iek k orzyści, a jeszcze 
smumiejszem byłoby , gdyby sfery miaro- 
dawcze miały uledz i opuścić tory, na 
jak ie  wstąpiły, a lbo dążyć do wytknięć 
tego celu z mniejszą energją , niż do-

pruskiem ; pansiawizm ma pom iędzy ni- 
nr w ięcej bezwzględnych zwolenników, 
an:żeliby s;ę zdawało".

Poczciw a Gazeta kolońska uwierzy w ięc 
aopiero wtenczas w szczerość posłów pol
skich, guy przokoua się, że wszyscy pol
scy zaberr pruskiego mieszkańcy niena
wiścią pałać będą przeciw  R.'~ji i w y
stąpią przeciw nici razem z odwieoznym 
wrogiem Polaków . Słowian, cboćoy  rząd 
carski przyznał W arozawie i W dnu ta 
kie swobody, jakmmi cieszy się Kraków. 
Jak widzicie, warunki to wcam skromne.

W yw ody wrogich nam pism zbijają 
pisma katolickie i opozycyjne dowodząc, 
że polityka antypolska przyczyniła się 
tylko do powiększenia liczby głosów o d 
danych przy w yborach na polskich kan
dydatów a bynajmniej nie wzm ocniła na 
wschodnich kresach niem czyzny. Spór 
więc toczy się tylko o środki ale celem , 
do którego wszyscy Niemcy dążą bez 
względu na swe wyznanie i pizekona ii a 
polityczne jest germ anizacja, ją k a te g o  
, resztą dowodem choćby zachoweuie się 
duchowieństwa katolickiego na Górnym 
Ślązku, na W arm ji i w Prusiecb zacho
dnich. Narodowo-liberam i chcą nas niem
czyć szybko i gwałtownie a centrum i 
woinomyślm łagodnie, powoli ale tern 
skuteczniej. N iech więc panowie Niem cy 
kłócą się m iędzy sobą, w jakim  nas spo
żyć sosie a my tymczasem starajmy się, 
aby nas wcale nie zjedli.

W  tvm celu mniej powinniśmy bawić 
się w politykę a tem pilriej zająć się 
Drącą nad podniesieniem wśród nas d o 
brobytu i oświaty. Jeżeli będziem y bie
dni i nieoćw ieceni, na nic nam się nie 
zdadzą ulgi i ustępstwa . bo zam ias. ko
misji kolonizacyjuej nabywać będą z ie 
mię o wiele od niej sznodliwsi spekulan
ci niem ieccy i żydow scy a ciem ny wie 
śniak ani robotnik nie zdoła się oprzeć 
wynarodowieniu w wojsku lub w powia
tach pogranicznych i po miastach przez 
stósunek z Niemcami, których rząd ni 
gdy popierać nie przestanie. D la ochro 
ny ziemi założyliśm y tu Bank ziemski 
Spółkę ziemską a naszych interesów m o
ralnych bronią1 przedewszystkiem  Tow a
rzystwa naukowej pom ocy w Poznaniu 
Chełmnie (Prusiech zach.l i Olsztynie 
(W arm ja), Towarzystwo P rzyjaciół nauk w 
Poz-auiu  i Toruniu oraz Towarzystwo 
łzytelni ludowych w Poznaniu, dz.ałają- 

ce na cały  zabór pruski.
Nadto zaczęliśm y w ostatnim czasie 

energicznie krzątać się około  organizo 
wania prywatnych kursów nauki polskie
go ięzyka, ale to połączone jest z nie- 
małemi wydatkami. Spodziewamy się, że 
organizowany przez was Instytut narodo
wy im. Adama Mickiewicza pośpieszy 
pom ocą, mianowicie naszym szkółkom i

tychczus. Czy dzisiaj, kiedy wrogie i złe I czytelniom ludowym . Ni< wątpimy także
żyw ioły  (!) w obrębie cesarstwa już się 
nie obawiają „zm arszczek na czole J o 
wisza ", me zbliżamy się do perjodu u- 
śpienia, któżby ebeiał w obec sytuacji 
dzisiejszej rozstrzygnąć? Niestety, zapi
suje Łiistorja tak niemiecka, jak  pruska 
nie jedną podobną zmianę*1.

National Ęty. powitała powyższe wy-i 
w ody z wieli m entuzjazmem a nawet 
odsądzona obecnie od czci i wiary a da
wniej używana przez księcia Bismarcka 
do półurzedo-wych wynurzeń gadzinówka 
Koelnische Ztg. nie wahała się podzielić 
zdania „upadłej w ielkości". Protestuje 
ona stanowczo przeciwko przyznaniu P o 
lakom choćby najmniejszych ulg, dowo 
dząc, że pobłażliwość zawszG ich rozzu
chwala i do coraz większych zachęca w y
magań. „Z łagodzenie polityki polskiej — 
pisze nasza pr/ęjav iółka —
*«•(-,zvnać się od tego, iżby komisja kolo- 
niznej| ,a zaprzestała swych czynności.
A le <iaiB„ ych jeszcze fiar wymagałoby 
przejednania p 0]aków. Nic dość dla nich, 
gdy będą mu-j; polskiego arcybiskupa; 
żądać oni będą Cn najmniej dotrzymania 
traktatów z roku *8 15 . ż j  usiłowanie 
gwałtownego w yd ob y -.a gję z p0Cj pa,no- puszczony 
wania pruskiego, którego 8ię przecież4 
Polacy wyprzeć nie aogą> zujweC7,yj0 
owe traktaty, tego owi panowie uwierzyć 
me chcą. A le pominąwszy to wszystko, 
to i tak państwo nie m ogłoby przyznać 
Polakom  narodowych praw w tych roz
miarach, w jaki* h się oni ich domagają.
N as/a przyszłość polityczna i kuńurno 
zagrożona jest ciężko przez pansiawizm.
On to sam dodaje zawsze Francuzom 
nowej nadziei zaspokojenia swej zemsty.
I mimo zapewnień K urjera Pozn. n:e są 
Polacy bezwzględnym , przeciwnikami Ro- 
“h. Skoro będą mi iii pewność, że Mo- 
8M le  zostawią im icn rel.g jc i kulturę, z 
Sotowogęią pójdą po strome Rosji na 
"k^Kty bó j". Klerykaluy organ puznań- 
Blu f°Prezentuje tylko usposobienie 
wnej - - ■

iż bawiący obecnie w różnych m iejscach 
R odacy nasi zbiorą choćby drobne sumy 
na wsparcie dla instytucyj broniących 
najwięcej zagrożon jcb  posterunków P ol
ski i całej 1 Słowiańszczyzny. W .m ię so 
Jidarności narodowej prosimy o pom oc ii 
wszystkich szczerych patrjotów. B ez niej 
polityka nasza żadnej tu nie ma przy
szłości.

ce,
wie,

Kronika mibjscowa.
W A n O N O Ś C l KOŚCIELNE

1 * Dziś duia 28 lipca obchodzi Kościół 
musiałoby katolicki uroczystość ś w .' lnocentego, Pa

pieża wyznawcy. .

Kalendarz. Dziś św. lnocentego, Pa
pieża i wyznawoy; jutro: śś. Marty, panny 
i Serafiny.

' Kalendarz historyczny. 28 lipoa 1589 
roku • i Arcyksiażę austrjacki Maksymiljan 

niewoli w Łańcueie. —  1696 
rokn: Sejm konwotacyjny po śmierci J o 
na III-

c*ęści Polaków pod
pe-

panowaniem

Wczorajsza niedziela w Krakowie była... 
nie w Krakowie. Około południa skierowa
no z obserwatorjum astronomicznego lunety 
na ryrek i nie ujrzano nikogo, ■ wyjąt- 

11 ® kilku ekspresów (większa ich część 
wyjechała do kąpiel) i dwóch polic.antów, 

aremnie oczekujących sposobności spełnic- 
mema jakiejkolwiekbądź misji w obronie 
porządku społecar eg0

Na 1 yśtawie I>ow. Sztuk Pięknych by 
}0 prawił tak pusto, jak w lek.ur,ach uni
wersyteckich za rZasów panowania akade- 
mickiej polityki. Henryk Sienkiewicz i prof. 
Lr. Tarnowski przypatrywali się a ram pa
stuszków i wprowadzonemu przez p Kędzier-

j o  i dam u ,  która dzięki protekcji p. , 
Pstrow skiego ukazała się na salonach w y
stawy w negliżu, zbyt wielaim navet na 
lipcowe lap iły. Widziano również dwio cza 
równica, skazane na stos przez p. Wąwrze- 
nieokiego.

Nawet ogniska życia politycznego, to jest 
k h b y  Hawełki, Wentzla, M.ki i Fnch„u, 
stały pustkami> a biedne „flaczki" nadare
mnie oczekiwały na swoich liberalnych i 
konserwatywnych w slbicieli. Jedynie stron
nictwo „oilzneńskie" dawab jakie takie zna
ki życia.

Nic w tem dziwnego, Kraków bow iem ' 
lipeu siedzi ua wsi i w kąpielach P ię -j 

kne panie po uczynieniu zamachu na k ie- j 
szeme m iżowskie, uciekaj a z miasta z nie- ? 
letnimi kandydatimi na przyszłyoh radców 

z kandydatkami na radczynie. Zrozpa 
czona miodzie! rzuca się w nurty Popradu 

Jasioczrrówki, lub topi swe smutki w za
granicznych badach. Zostają tylko mężowie, 
ten naje ięcej politowania godzien gatunek 
człowieka

W  niedziele jedni k i ci wyjeżdżają, siby 
onwiedzić sw r je pociechy i zasiągnąć wia- 
dom 11 ci ile jeszcze monety kurs w kraju 
mającej, będzie potrzeba wydać na zaknpno 

o powietrza dia k ołanek znicza do 
mowego. Widzisz tych skazańców w Bab 

w Krzeszowicach, na W oli, w ZaLierzo 
w Suchy, w Swoszowicach. Tym  osta 

tnim kolej północna, na drodze ze Zwie- 
zyńca dc Bonarki iprowda kąpiel parową 
m<»saż, przeznaczuiąc stale do ich użytku 

oztery wagony, ohoćbj się w ośmin pomie
ścić nie zdołali

Dzień wczorajszy tem więcej wyludnił 
Kraków, że był pogodny, a ni« gorący. 
Kto żył opuszczał rozgrzane mury. A i tak 
nigdzie pełno nie było, ani w ogrodach, 
ani aa Skałach Panieńskich, ani na W oli, 
gdzie muzyka kraso wskc składała dowody 
swej użyteczności. Najwięcej może ruchu 
i ży-ia nyło w Parki dra Jordana

Dopiero wieczorem zrobiło się tłumno 
na „Pieknej Helenie" Dmoratniająey Otten- 
bacu ma szczęście nie tyle do przedstt 
cieli swej muzy, ile do pupliczności. Przed
stawienie uświatnionem zostało wystanie 
niem p. M yszugi.. . w loży pierwszego 
piętra,

O godzinie 1 1  wieczorem drzemiący pi cez 
dzień cały Krakowianie, zasnęli naprawdę. 
Zapewne się przebudzą do przyszłej nie 
dzieli żeby się pa drugi bok odwrócić 

tak bedsie do wrześnio
Z powodu dnia zaślubin aroykeiężniczki 

Mer W aierji, .córki cesarza, odbędzie się 
we czwartek uroczyste nabożeństwo w ka 
tearze na Wawelu

Krajowa Rada szkolna otrzyma nieba
wem nowego kierownika . Z dobrego źró
dła dowiaduiemy się bow iem , że p. dr. 
Michał Bob.zyliski zgodził sie na przyję
cie nowokreowanej posady wiceprezydenta 
tejże Rady i Je wkrótce ogłoszoną będzie 
jego nominacja.

N a  międzynarodowy kongres medyozny
do Berlina, udają się także pp. : prof. Pa- 
reńsLi, prof. Domański i fkyk miejski dr. 
Buszek.

Prof Wojciech Gerson bawił przez dni
kilka w Krakowie, w Drzejeżdzie do Za
kopanego.

P. Tadeusz Błotnicki, znany artysta-
rzeźbiarz otrzymał zaproszenie na wyprą 
cowanie projektu pomnika dla Adam? Mi
ckiewicza w  Przemyślu.

Tecdor Rygier wyjechał do Warsz« 
wy.

W ładysław Żeleń3ki odął się do rodzi 
ny swej do Zakopanego.

Do Zakopanego wybiera się w sobotę 
liczne grono osób ze świata literackiego 
artystycznego. Między innymi wyjeżdżają 
redaktor Sarnecki, K tzimierz Bartoszewicz, 
Zygmunt hr. Cieszkowski, Tadeusz Błotni
cki i wielu innych.

Z Uniwersytetu, z  ukończeniem egzain: 
nów prawniczych na W sztchnicy jag ie lloń 
skiej wszelkie czynności Uniwersyteckie za
wieszone zostały na czas wakneyj. Z klinik 
funkcjonuje jedynie chirurgiczna, gdzie w 
zastępstwie prof. Rydygiera, docent dr. B.is- 
sowski wraz z asystentami, przyjmuje przy
chodnych chorych w zwykłych godzinach 
przez cały przeciąg feryj.

Z salonu artystycznego. Południowe
godziry wczorajszej niedzieli nieliczne grono 
osób spędzało na wystawie w Sukienni
cach, gdzie rozwitszoue nowe dzieła cią 
guęły oko i stanowiły dla wyobraźni miłą 
rozrywkę. Pomiędzy wielu obrazami, które 
wyszły z pod pędzla *nakomitycL 1 zna
nych artystów, spotykamy nazwiska Ma
tejki (portret hr. Tarnowskiego), Piotrow
skiego ^postać kobiecą), W «wizenieckiego 
piękne płótno, p. t. „Palenie czarownic" ; 
zwmca także uwagę rysunek artysty K. 
Damazego, przedstawiający rysy p- W ła
dysława Mickiewicza, pochwycono wyoor 
nie. Pan Oamazy w ciągu trzech godzin

narysował fizjognomję portretowanego 1 do
konał tego bardzo pięknie Z rzeźb mu
simy wyróżnić pracę utalentowanej arty
stki, panny Jadwigi Milewskiej, którn w y
konała popiersie p. Marji Ż. z calem po
czuciem wdzięku młodego dziewczęcia i z 
zaclior-amem podobieństwa. Twarzyczka na 
rysowań* i wymodelowana sumiennie, cha 
rakter wybornie nldany, słowem —  dzieło 
p. Milewskiej należy do interesujących 
oarazo

Obraz bawiącego w nasz im mieście ar- 
tysty-malarza p A. Kowalskiego p. t. „Po- 
wról ze ślubu" zakupiony został przez je - 
dnegc z nandlarzy obrazów za sumę 15.000 
marek.

Salony Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
będą dziś wieczorem oświetlone elektry
cznością w godzinach ud 8 do 10 .

Z teatru. Piękna Helena, wystawiona 
wczoraj, nie zawiodła słuchaczów,, owszem 
każdy wyszedł z przedstawienia zadowo 
lony. W  grze artystów był? werwa, a siły 
ich wystarczyły najzupełniej do wykonania 
poprawnego Offenbachów skiej operetki,

Pułk dzieci Krakowskicn wyruszył wozo 
raj pe południa z parku dra Jordana ąa 
W olę Justowską gdzie odbyły się nanft-| 
wry. Pułk rozdzielony na dwa zastępy, wy 
konywaJ ruchy strategiczne prawdziwie po 
i ijskowemu. Młodzi żołnierze pełnili słu
żbę 1 wi«lką ochoczością i akuratuoscią, 
Wieczorem wrócił pułk przy dźwiękach 
muzyki kraKowskmj i świetle ogni bengal 
skicb, wśród wesołych śpiewów i okrzyuów 
do głównej swej kwatery, ćwiczeniom mło
dych wojowników przypasywała się liczna 
publiczność, ktors me mogła nal, żć dosyć 
słow na wyrażenie wdzięczności dlt zacne 
go Opiekuna dzia*wy krakowskie,

Partje cyganów złożone z kilkanastt o- 
sób, ukazały się wczoraj na ulicaoh Kra
kowa.

Anglik wynalazł jednakże sposób na ama
torów cudzych a nowych parasou, Na rą
czce s kości słoniowej swego parasola po
lecił wyciąć napis: , Skradziony drowi
Bulsowi*. Zapewniają- że parasola tego niki 
nie chciał ukraść.

Dzienniki niemieckie sarkają ua nie- 
siycuaut drożyznę, jaka pannie w sławnem 
miejscu widow.sk pasyjnych. Szczególnie 
atakują sentymentamą nowelistkę Hrllern, 
która w Uberaminergau założyła Ihotel... 
Oto najnowszy przykład zdzibrstwi. P e 
wien Anglik zamówił z Paryża 1 telegrafi
cznie mieszkanie i bilety . nie otrzymał 
odpowiedzi. Z Genewy ponownie odniósł 
się telegraficznie i itrzyma przyrze izenie 
i mieszkaniu i biletów. Po dwóch <?niack 
pobytu w hotelu sentymentalnej nowelistki, 
zapłacił John Buli raohuneh następujący:

jeden salon za trzy dni 60 marel
trzy pokoje 180 „
łóżko dla lokaja 15 „

„ dla gaiderohiany 21 ,
pensja na dwa dni dli 6 osób 72 „
dwanaście obiadów 48 „
herbata 6 „
światłe 12  „
trzy szklanki mleka — ,9C
pensja dla lokaja i garderobiany 16 „
wino 7 „

razem 437,90 m.

ttozmartoścL

Przy iem jednak Anglik żadnych nie o- 
|trayma> biletów, bo .się gdzieś zapodziały.. *
[ 4 nadto garderobiana spała w tak wilgo
tnej izbie, że się rozchorowała anglik  za- 

1 telegrafował do M maehjum po lekarza, f 
i ten orzekł, że ;anosi się na tyfup Anglii, 
( dziewczynę kazał natychmiast przewieźć d( 

Monachjum. I  cóż się izieje? P H ihen 
wstawia obok wymienionyoh już 2 J mareL 
za użycie lóżkt jeszoze 500, dlatego, że 
dziewozyna była wLorą... John Eull tym 
razem zaczął się targować i zapłacił nare
szcie 300 marek. Zatem 738 marek za dwa 
dni pobytu w Ober*-umergau i bez widze
nia teatru 1...

Im
Sprvtnv rzezimieszek. W  jedneui z w ię

kszych miast Stanów Zjednoczonych zdarzył 
się w tych czasach wyDadek oszustwa, któ
ry słusznie w rzędzie najsprytniejszych sta
nąć ma prawo. Wieczorem w znanej mie 
scowej restauracji zjawił się młodzieniec, 
wykwintnie ubrany, który zjadłszy kolacją 
i pochwaliwszy kuohrrza. zapytał wkońcn 
kelnera, dlaczego nie wyaaje mn reszty z 
wypłaconych przed ohwilą 100 dolarów. 
Kelner ze zdziwieniem odparł, iż banknotu 
nie odbierał, prosi nawet o wyrównanie ra
chunku za kolacją, który dwa dolary w y 
niósł. Ale gość jął się niecierpliwić, zawo
ła ło  gospodarza.

Oto patrz pan —  rzekł do niego mło
dzieniec, dubywając pugilares z kieszeni —  
miałem przed chwilą pięć stodolarówek, o- 
beonie mam ich tylko cztery. Zresztą je 
żeli par chce dowodu, mogę mu podać nu 
mer banknotu, wyaanego przed chwilą, a 
jeżeli znajdzie go pan u siebie w kasie, 
będzie to chyba nieomylnen. stwierdzeniem 
słusznuści po mojej stronie.

Gospodarz pobiegł do kasy i rzeoz^wiście 
wymn mony banknot znalazł, poczem, prze
praszając gościa, wyliczył mu reszty 98 do- 
laić-z Młodzienieo najspoKojniej schowai 
pieniądze do kieszeni i suty napiwek zo
stawiwszy kelnerowi, wyszedł

Po chwili dopiero gospodarz przypomniał 
sobie, że stodolarowy banknot wręczony mu 
został przez jednego z goBci rano jeszcze. 
Pokazuje się, iż miano tu do czynieni? z 
dwoma rzezimieszkami, którzy przyznać 
należy, wi-.ale sobie sprytnie postąpili

Dochody pierwszorzędnych krawców 
| paryskich są olbrzymie. Krawiec, do któ- j 
rego klijentów należą królowe, Księżniczki j 
i damy z najwyższej arystokrocii, ma ro 
cznego ob-otu około sześciu miljonów fraŁ 
knw. Krawiec, który obmyśla eleganckie: 
toalety wizytowe i spacerowe, zarabia do 
czterech miljonów franków; krawiec, Tctóry • 
jbsług ip  arystokrację pozłacaną, która ln- Ś 
bi ubierać się elegancko, ale tanio, d v „  
miljory, zas specjalista w kostjumach spor
towych i podróżuycb wedle kroiu angiel
skiego, około dwu milionów franków; kra- 
v ;ec arystok-aoji republikańskiej trzy ma
jony. A  zatem sztab jonerainj krawców pa 
ryskich zarabia około 25 miljonów fr.; krs 
wcy drugorzędni, tak zw-adi jwtite coutatre, 
zarabiają ogółem okolę 10 miljon w. a 
wałoby sie -a  3m, że ci Indzie nają olbrzy 
m e docbody, ,vmczasem »k me jest. Biorą 
od kijen tek sum; znaczne obracają miljo 
nami ale też udzielają dużego kredytu, a 
często woale pieniędzy nie odbierają, albo 
tylko w ratach, mimo to, r że ubierają k o 
biety naibogat ze.

Parasole mają tę brzydką wa ię , że ozę- 
sto zmieni ją swych panów, zwłaszcza gdy 
są nowe <edwai>ne. Pewien ekscentryczny

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 27 lipca

Hotel S o sk i : Ks. Michał Wiśniewski z W iel
kich Strzelec, hrabia Michał MiąciyLski ze L%o- 
wa, Kazimierz Lipiński z Sanoka, Eagenir Jan
kowska z Warszawy, Józet Schif i,ei 1 Warpzawy, 
Adam Ziembiński z W.rsŁawy wrarciszek Stroh- 
mer z Wiednia, J<5 ef Kędzierski Lwowa, Hen
ryk Wernera z Wiednia, karj_ Żylińska z Su
wałk, Aleksander Wiktorski z Warszawy, Stani
sław Wydzga 7 Warszawy, Makjymiljai Maliński 
z Kowna. ,

Hotel pod Różą: Aleksander Geta news i. ekspe
dytor z Królestwa polskiego, Eleonora Firskown 
obyw*>feU;a z Przemyśla, Julja Cisinska, obywatel- 

I ka z Wilkowic, Zenon Śuszycki, inżynier z Bóbr- 
j ki, Józef Berger, kupiec z nomen, Waler; Heinz, 

aptekarz z Szczurowa. Cyryla Starkmwna, nauczy- 
j cielka z Szczurowa, Ag-ta Łatkrewiiz, obywatelka 
i z Jasnogórki, Józef Włoczewski, obywate' z Kró

lestwa polskiego, Michał Baczyński obywatrł 1 
[ Warszawy, Wanda Sędziak obyvaTelka z Łęki 

“[ornej.
li i  i

R E P E R T U A R  ,

T E A T R U  L W O W S K I E G O
W KRAKOWIE.l i

W e wtorek 29 b m.: (wmówienie) Pa- 
lestrant (der Bettelstudent), oper? w 4 
aktach Millockera.

W e środę 30 b, m .: Pierwssj występ
Dani Elżbiety Skalskiej, j artystki teatru 
lwowskiego: Kaoitan Fracassa, operetta k o - 
m iczn? w 3 aktach Dellingera.

W e czwartek 31 b, m . : Uroczyste przed 
stawienie ku uczczeniu d n ik ł łubin Naj
dostojniejszej ■ ArcyFsłeżnicz’ i Marii » -  
lerji z Najdostojniejszym Arcyksięciem  
Franciszkiem Salwatorem < Halka, operu 
w 1 aktach Stanisława Moniuszki.

1 Ostatnia poczta-
obotę. . k ie d f , ensarzowa Elż 

ra-ein z arcyk sijżn iczką  M a ra  W t
pi ze; eżdżały w L e c d  przez most 
rzeką, Saicacha, w ydarzył im się 
w ypadek, k tóry  .na szczęście nie p 
gnął za sobą poważnych skutków, 
kiem  rozlużn 'enia się śruby w pov 
przód obsunął się na konie, które 1 

pokojone tem spłoszyły się. D ostojne 
przerażone w yskoczyły z powozu i 
szą drogę do stacji kolejow ej 01 
pieszo.



iL
lat

! 
for

tep
ian

ów
, 

ha
rm

on
ii 

\pi
ani

n 
Iro

n 
i sł

aw
y 

Ga
br

ye
lsk

iej
. 

Kr
ak

ów
, 

Ry
ne

k 
gł.

 K
rz

ys
zt

ol
or

y
KUBJER POLSKI, dnia 28 Lipca 1890 r. Nr. 206 .

Przedostatn. numer bruKseŁkiego N or  
da zajm uje się znowu B ułgarją ; godne 
uwagi są jeg o  w yw ody o najnowszej ro 
syjskiej nocie do W . Porty. Nord  widzi 
w rządzie Stam bułowa fenomen jedynie 
przem ijający i mówi, że by łoby  rzeczą 
nielogiczną przelew ać rosyjską i bułgar
ską krew, ażeby temu stanów, rzeczy 
koniec położyć, bo o to starają się już 
dzisiejsi w ładcy  B ułgarji, z dnia na 
dz.eń bardziej stając się niem ożli
wymi

R osja  ignoruje dzisiejszj wstrętny rząd, 
ale względem  Bułgarów  jest usposobiona 
sym patycznie i dlatego to nie założyła 
swego ve*o w sprawie traktatów handlo
wych, które w yszły  Bułgarji na korzyść. 
N ie przeszkodzi także osadzeniu bu łgar
skich biskupów w M acedonji, jeżeli ono 
nastąpi w formie poprawnej, i nie będzie 
zawierało w sobie uznania księcia F e r 
dynanda, którego rządy B ułgarję gnębią 
. narażają.

W arto dalej zaznaczyć, że Nord  zwal
cza nessymistyczne poglądy, w edług k tó
rych należy się obaw iać wojny w łosko- 
francuzkiej o sprawę tunetańską, —  przy- 
czem zapewnia, że Francja nie myśli o 
tem, żeby Tunis proprio mota anektować, 
ale że spodziewa się na podstawie p o 
kojow ych rok ow ać uzyskać zezwolenie 
mocarstw o zamienienie dotychczasow e
go protektoratn na zupełne i całkow ite 
wcielenie Tunisu do państwa francuz- 
kiego.

W  Niszu w redakcji radykalnego 
dziennika Slooody, policja  czyniła po
hukiw ania portretów Karageorgiew icza i 
proklam acyj antydynastycznyoh. R ew izja  
jednak była  bezskuteczna.

Z  Buenos A yres donoszą, że początek 
rewolucj dali żołnierze dziesiątego puł
ku, podżegani przez oficerów. W ładze  
w ojskowe i rząd cnw yciły  się energicz
nych środków do stłumienia rew olucji i 
starały się z pom ocą policji izolow ać po
wstańców Powstanie ma ju ż jednak cha
rakter ogólny. Insurgenci są panami n ie
których dzielnic. O głoszono stan ob lęże
nia. Panuje poważna obawa, że rewolu
cja  przybierze rozmiary jeszcze  bardziej 
zastraszające. O iełda i banki zamknięte.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego"
Berlin 28 lipea, Rzekomo na 

podstawie p e w n y c h  ■ in fo r in a c y ’ po
twierdza „Norddeutsche Allg. Z tg .“ 
artykuł „Hamburg. Correspondent", 
który przestrzega, żeby z podróżą 
rosyjską cesarza Wilhelma nie łą
czyć daleko idących nadz.ei. W e 

dług hamburskiego dziennika nie mo
że być nawet mowy o jakichkolwiek 
układach ; jest to poprostu wymysł 
głupi albo złośliwy, podsuwać Niem
com zam.ar poprawienia stosunków 
do Rosji kosztem przymierza z Au- 
strją i Włochami.

M o n a c liju m  28 lipca Enwipaz księ 
cia rejenta zderzył się z tramwajem pa 
rowym. Książe w yleciał z powozu, u- 
szkodzenis jednak nie poniósł żądnego.

P a ry ż  28 lipca. Stwierdza się 
wiadomość, że uułady między Fran
cją a Anglją w sprawie odszkodo
wania za Zanzibar mają przebieg 
pomyślny. Minister spraw zagrani
cznych Rihot będzń mógł prawdo
podobnie dziś albo jutro udzielić 
Izb’e pewnych objaśnień, jakkolwiek 
ugody jeszcze nie podpisano. Cho
ciaż w zasadzie załatwienie sprawy 
jest rzeczą zupełnie pewną, Ribot 
zanim się do czegokolwiek zobowią
że, chce czekąć na u r e g u lo w a n ie  
kwestji szczegółowych , które w tej 
sprawie mają wielkie znaczenie.

Paryż 28 lipca. Brisson ponowi 
swoją interpelację w sprawie zanzy- 
barskiej. 1

Paryż 28 lipca. Nowy hiszpań
ski poseł, książę Maudas, wręczył 
prezydentowi Rzeczypospolitej swoje 
listy uwierzytelniające, na uroczystej 
audjencj:.

Rzym 28 lipca Podsekretarz
stanu ministerjum spraw zagrani
cznych, podał się do dymisji.

Belgrad 28 I.pca. Porta nie chce 
dać satysfakcji za zamordowanie serb 
skiego wice-konsula. Co najwyżej 
gotowa jest do zadośćuczynienia mo
ralnego

Sotja 28 lipca. Według Ajencji 
bałkańskiej wiadomości o rzekomych 
niepokojach w Plew nie, Ruszczuku 

Wrace są najzupełniej bezpodsta
wne. Niezakłócony pokój panuje w 
całem Księziwie. Nieprawdziwą jest 
również wiadomość, jakoby w armji 
zdarzyło się w ostatnich dniach du
żo dezercji i jakoby dezerterzy, u 
tworzvw'szy zbrojny oddział, schro
nili się w góry pod dowództwem o- 
ficera, należącego do !partji Gan
kowa.

Buenos-Ayrea 28 lipca. Rewo
lucja rozwija się. Na ulicach toczą

się krwawe walki. Mnóstwo osób 
zabitych.

P e te r s b u r g  28 lipca. Miasto W efluga 
pod Kostromą zupełnie spłonęło. W śród 
ludności panuje straszna nędza.

N A D E S Ł A N E .

KWIZDY PŁYN GOSCCOWY,MffiO F  (Glcht-Fluld) 248f6- l l )
ę gądl wypróbowany środek wzmacniający po wiel- 

kich utrudzeniach, dłazicb marszacn it . d. 
*t* ' Cena I złr. —  Tylko oryginalny, jeżeli

zaopatrzony znajdującą się obok marką ochronną.
Sprowadzić możLa za pośrednictwem wszystkich 

aptek; rozsyłka codzień pocztą przez skład główny: 
Aptekę obwodową w Kornenburgu pod Wiedniem.

N A D E S Ł A N E .

Niniejszem ogłasza się, że sprzedaż 
o k o o i z a a Ł i o s o  przy ulicy Szewskiej, 
tylko p. J a n o w i  X l e p t u o ł a o w l
powierzoną została. ■ (4-6)58Ł

. Zarzad Browaru w Okocimie.

j a k  w  Ż Y C I U .
107) P O W IE Ś Ć

A l b e r t a  1 3 e l p i t .
W o l n y  p r z e k ła d  

HELENY z hr, Russockich WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg d c l i i  j j .

G dy odsiadywał karę, pomarli jego  
rodzice. C z°ka ł go po nich spadek. Oh I 
nie wiele ; coś około  stu tysięcy franków, 
mozolnie uciułanymi, grosz do grosza, pra
cą niezmordowaną i najwyższą oszczę
dnością. D ośó jednak, aby z procentu 
w egetow ać gdzieś za rogatką, na |ednem 
z przedm .eść paryzkicb. Ztamtąd będzie 
patrzał, badał, szukał, póki m ordercy 
nio znajdzie. Myśl zemsty przeszła w fi- 
ksację u Franciszka. Trzeba mu było

gwałtem tego Rolanda Selbert’ at W  tem 
przedsięwzięciu stawał się na nowo dzi
k im , zaciętym  korsarzem prerji, M iał 
polow ać, ja k  dawniej, na człow ieka i tc 
wśród Paryża, pod Dokiem jeg o  żandar
mów i policji ja k  najlepiej zorganizowa
nej. Co za rozk osz ! A skoro zajrzy w 
oczy  tej zwierzynie tajem niczej, łatwo 
się zorjentuje w położeniu i dojdzie, czy 
gc oszukała nadto bujna fantazja, ozy 
też rzeczyw iście ów Salbert b y ł m order
cą pani ReadishP Taki sekretarz, to fi
gura podrzędna, nie rekrutująca się za
zw yczaj w wyższych sferach towarzystwa. 
Jest nim zawsze ktoś ubogi, lub w yko
lejony przez nieszczęśliwy zbieg ok o li
czności. Chevrin z łatwością nawiąże z 
nim ściślejsze stosunki, będzie go badał 
i studjował z całą cierpliwością, Tym 
sposobem  będzie w iedział czugo się trzy
mać, czy  posądza go słusznie, ozy nie- 
słuszn.e P A jeże li utwie.dzii się w swe 
i-h  dom ysłach, jakąż karę wym ierzy 
nędznikowi, za którego on, niewinny,

cierpieć musiał P Czy odda go w ręce 
spraw iedliw ości? Na jak ie j podstaw ie? 
Gdzie ma na to dowody P A  zresztą, czy 
to on nie zna spraw iedliw ości? Czyż nie 
wie do jak  fatalnych om yłek, do jakich  
głupstw jest zdolną P Nie, zemsta Che- 
vrin’ a będzie wręcz odmienną Zuchw ała 
i wyszukana jednocześnie, godna korsa
rza prerji i Paryżanina sprytnego a d o 
wcipnego. ’

II.

T ego wieczora, grano A idę w W ielkiej 
operze. A lic ja  zjaw iła się wcześniej niż 
zwykle za kulisami, oncąc się przeko
nać naocznie, ozy tapicer porobił n iektó
re zmiany przez mą podyktowane. W  aniu, 
kiedy śpiewała, nie jadła w cale obiadu. 
Po piątej, coś lekkiego przetrąciwszy, 
dopiero po przedstawieniu jadła obficiej 
w ieczerzę w domu, razem z m ężem. S ła-1

wne artystki, m iały i m>eć będą przywi
lej w yłączny, wzbudzania namiętności 
gw ałtow nych w ludziach zupełnie im nie 
znanych. Fani Duseigneur, uśmiała się 
czasem serdecznie z listów płom iennych, 
które wręczała je j  odźwierna teatralna, 
ze zw ykłą u niej powagą dyplom atyczną. 
O dczytyw ała nieraz w głos te fo lja ły , 
podczas gdy pokojow a czesała ją  i u b ie 
rała.

—  O ho! dziś paiii ma co  czytaó —  
zauważyła figlarnie pokojow a, wskazując 
na stos listów leżących na toalecie, od 
rozmaitych nieznanych wielbir ii i!

—  E t ! zawsze jedno i to sa u c  1 — 
m achnęła A licja  ręką niecierpliw ie. —  
Jestem artystka n iezrów nan a!., niedo
śc ig n io n a !.. słowem  g e n ja ln a !.. i tak 
d h le j. . .  i d a le j. . .

— Nie licząc tych rozkocnanych w pa- 
n. ua zabój —  uśm iechnęła się znacząco 
pokojow a —  którzy nawet listownie ode
zw ać się nie śmieją, o których pani nie 
wie, czy istnieją na św iecie! Ci, to nam

kom edję wyprawiają, że o m ało nieraz 
ze śmiechu nie poginiem y.

—  Ę jże, doprawdy P
—  Żeby pani „  .edzia ła ! . . .  T o  cała 

historja, o której opowiadają sobie na 
ucno za kulisami, blizko od dwóch tygo
dni. Pani pamięta zapewne zmowę m a
szynistów, i tychże żt .arna wygórowaneP

—  P a m ię ta m ... i cóż d a le j?
—  Dyrekcja zagrożona, iż wszyscy naraz 

pracę porzucą, chwytała naprędce, gdzie, 
i kogo mogła. Między innymi, zgłosił się 
chłopak rosły, przystojny, i wcale zrę-
izny, nazywający się Franciszek Leyrault. 

W krótce obeznał się doskonale z całą 
sceniczną maszynerią, i tak okazał się pil
nym i gorliwym , że po pow rocie strajku
jących , dyrektor go zatrzymał przy tea 
trze. W ted y  w pani się rozkochał.

(I)abzu  ciąg <i mtąpi).

JAN LA JER w Krako arie, attea Grodzka 13.
S K Ł A D

W Ł A S N E G O

WYROBU

Kręgli z drzew a grabow ego i bukow ego od  złi. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. —  Kuli z drzewa oliw nego (Lignum sanctum) 
od złr. 1*50 do 4-50 za sztukę, a z drzewa grabow ego lub bukow ego od  złr. 1 do złr i *50 za sztukę. —  Krokiety

rozm aitej w ielkości p o  cenach bardzo przystępnych.
Poleca również eleg mcito i guato ornie wykonane wyroby

z bursztynu, rogu, pianki, k o śc i s łon iow ej, drzew a, jako to : fajki, cygarn iczk i, szachy, a rcaby , dom inc , p rzyb ory  
do b ilardów  i t. p. Przyjm uje do reperacji w a ch la rze , grzeb ien ie  s zy ld k re to w e , i w sze lk ie  p rzed m ioty  w  zakres

tokarsk i w ch odzące , po nader niakioh cenach.
S K Ł A D  K A S  O G N I O T R W A Ł Y C H .  (s ?)

W a ż n  e
dla

Panów Restauratorów!

Sklep 587(1-0)

obszerny, z kompletnen* nowem urządze
niem na handel kolonjalny, lub też bez 
takow ego, % wielkim  pokojem  i kuchnią 
przy ulicy F lorjańskiej Nr. 23, je st za 
raz do wynajęcia.

Bliższą w iadom ość zasięgnąć można w 
Handlu dziczyzny Karola Knorcka przy 
ulicy św. Jana Nr. I, gdzie codziennie 
dootać m ożn a :

Świeżą Sarninę od 25 do 60 cnt. funt. 
Żyw e Raki od 3 do 13 ci. sztuka. — 
Masłu stołowe po 55, kuchenne po 39 
cnt. funt. —  W yborow e grzyby suszone 
po 50 cnt. funt. —  Buljon litewski w 
najlepszym gatunku po 1 złr. 75 cnt. —  
Pomidory po 9 cnt., cu Ł e r  po 17 cnt., 
w szelkie ow oco oraz koniak francuzki, 
wino, piwo i wódki w o flaszkach.

LOUURE
Sukiennice, 16

Wielka sezonowa

Kapelusze,
Parasolki,

Żaboty,

za połowu ceny. 
P b u r a t c

do sprzedania. Ulica Batorego 
Nr. 16, drugie piętro, 3-oi dzwonek 

od góry. 583(3-4)

s lo 9

p ps >>•0 !*ł 00£ OM fX u, 
i O 4'S4 9

l l H  E Z  K : O M K : X J R . E I X r O J I  1 !
Kto chce i alić rzeczywiście dobre i zupełni'* nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLBJONE z faDryki

S. W I E R U S Z - N I E M O J O W S K I E G O
Lwów — Teatralna 3- Kraków -  Sukiennice 28.

O e n y  I s a r d z o  h I b U .1  u .

100 sztuk od 12 centów 'iSB8
Zlecenia zamiejscowe —  odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000, koszta 

transportu ponosi fabryka. 266(71-180)

SIU

uierwszc ciągnienie! m i i  <■ i
M s i e m i a J  T y lk 0 1  Z łr .

Losy Wiedeńskiej Wystawy
O  Główne

wygrane 
każda po50,000 złr.

wartości.
Każdy los ważny

na oba ciągnienia.
Drugie ciągnienie

15 października.
flo n abycia  w  KRAKOWIE u Jos A ltstndtera, Irona 
E ib en scb iitza , Izaaka G rajow era l  A dolfa HolzcraŁ b O S S ^ S T "  po 1  złr.

(5 ?) Zarząd Loterji wystawowej

W ie  te »  l io t u M a .

-  . . .  .

- dla koni, bydh- rogatego i owiec, ,
stosownie do długoletnich doświadczeń zawsze okazywał się wielce skutecznym środkiem y  
przy brazii ch ęc i ao ja d ła , w ydzielaniu mleka z krw ią, jak  również do p opraw y ja k o śc i 
mleka. Świetnie działa iako środek zasilający orzy leczeniu a fek cy j organ ów  oddechow ych  

1 traw ienia. — Cena pudełka 35 ut.; wielkie pudełko 70 ct.

Premiowane na wielu W ystaw ach  ro ln iczych  Z a szczy con e  u zn a n iem _iock ey -k lu bów .

^  KWIZDY
Korneuburski Proszek odżywczy dla inwentarzy «§>

c. i
k w iz d y  

k. uprzyw. FLUID RESTYTUCYJNY

sparaliżow ani:

(wotle do mycia, Itoul)
jest od bardzo wielu lat z najlepszym Antkiem używaną „ o d ą  do m 'd a  dl: w zm ocnienia 
I p r z y w r ó c e n i a  s i ł  przed i po wirlkieh utrudzeniach. Niezbędny zasila jący  środ ek  urzy ' 
leczeniu ski .yw ifń , n a d w ic h n i ę ó ,  sforsow a n ia  ścięgn , zeszt.w n ien ia , os łab ien ia  cz łon k ów , 

ow ania i o b r z m ie n ia .  Dodaje koniowi rączości i czyn i go zdolnym  do w yśm ienitego 
w ykonyw anla czyn n ości. — Oena i  flaszki 1 złr. 40 ct..

Dla ustrzeżenia się °d naśladownictw proszę uważać na powyższą markę ochronną.

Franz Joh. Kwizda, aptek a  obwodowa, Korneuburg pod Wiedniem,
Ci j k. austr. 1 król. rumuński naaw orn y D ostaw ca preparatów  w e te m a r s k lc h .

249(6-11) KWIZDY
Korneubursli. Proszek odżywczy dla 'inwent^/a &

kw izd -s  c. i k. uprzyw. FLUID RESTYTUCYiNY |
do nabycia oryginalne we wszystkich aptekach i drog- rjacb austro-węg. monarchii.

P n* w  5.. wnd s*5?.

K .O N C E S J O N O  OfZANE B IU R A

W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica W iślna L. 7 

I 3 X X J  . 0 . 0  T ^ S C t t r ś T I C ^ I ^ E I
wykouywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje s:ę przedsiębiorstwa budowli nowych 

przeróbek tak w nffljjiscu lak 1 na prowinc,],.

3 3 X X J I E H  O  O G - Ł O S
,rzyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta do wł-snyoh tablicir b, pośredniczyć

w druku, informuje w żądanm.

s i c x j x x o  w J i v j l x t
pośreduic/y w wyuajmywani r mieszkań, w mieńci", na prowinc i, letnich i kąpielowych.

i d o  w  ;' O f i , | o o l a .  : (lO l-i1,
2liraz-, 12 pokoje kawalerskie na I piętrze ul. Starowiślna

2 mieszkania po 3 pokoje, kuchnia na 1 i 111 f,r - ’ • NT
piętra* plac Matejki Nr. 9. I S tanoja z dużym składem Uh h-anonna Nr. lo

Kadfłktar 'ty  I«ie fmćaweMi


